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Sobota, 25 wrześnb IV
„Kurier Poznański“ wchodzi codziennie z wyjątkiem niedziel i dni ¡Świątecznych. Przedpłata kwartalna wynosi w mieście 7 marek 50 fen., w cesarstwie niemieukióm 9 marek 15 fen., w Austryi i Węgrzech 6 gutdandw w Kran 
cyi Belgu, .uwajcaryf i Włoszeoh 18 franków, w innych krajach cena prennmeraoyjna w Poznaniu z doliczeniem odnośnego portorrum. — Biur» retiakoyś przy ulicy Rycertikiój No. 2. Ekspedyoya przy płaca Wilhelmowskim 
No. 8 Ajeneye Koryesra: w Krakowie J. CmcK, księgarz; we Lwowie F. S. R> hu,. Ogłoszenia Drssimuia sie w eksDedve?i iako, tśi n nn. A. wBerlinie. Frankfurcie n. M. Hali. n«nhimni. tM.. Monachium No-

l enewie, Hali n. S,
w Paryiiu — Cena inseratów wynosi ed wiersza drobnego, druku sześeiołamowego 1 sgr. fi fen., reklsw 5: sgr., tłómaŚMsńia na Język "polek: bezpłatnie’ " place de la Bourse h

Przedpłata kwartalna na Kuryera Poznańskiego
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w cesarstwie niemieekićra 9 marek 15 fen., w Austryi i Węgrzech 6 guldenów, we Francyi,* Belgii, Szwajcaryi i Włoszech 18 franków. — W innych kraiaoh cena prennmeracyina w Poznaniu 
z dołączeniem odnośnego portoryum. j

Przedpłatę przyjmują wszystkie o. k. urzędy pooztowe, w Poznaniu ekspedyeya Kuryera Poznańskiego (Plac Wilhelmowski No. 8), jako tśż następujące aj 
•dna ul. 28. Pan Adolf Łatz, W. Rycerska ul. 10.Pan d. Alf «1 to wleź, Chwaliszewo 13.

,, S. Aleksander Sw. Marcin 11.
„ Jakób Appel, Wilhelmowska nl. 9.
„ H. Berne, Chwaliszewo 93.
„ Izydor Buzek, Sapieżyński plac 1 i 2. 
„ A. Clekowłez, Berlińska ulica 13

Pan T. Daszkiewicz, księg. Wodna ul. 28.
„ O. tloy, Fryderykowska ul. 22.
„ Feekert Jun., róg Berlńakiój i Młyńskiój ul.
„ C. H. Hoffmann, narożnik Starego Rynku 

i Nowćj ulicy.
„ Bummel Wrocławska nl. 9.

S. W. Łatz, Stary Rynek 71.
., M. Łeltjgeker 1 Sp., plac Wilhelmowski 3. 
„ T, liUzloBki, Wilhelmowska ul. 13.
„ H. Hlckaellz, Małe Garbary 11.
„ M. Nowakowski, Pół wiejska ul. 2.

Abonentom miejscowym za opłatą 50 fen. kwartalnie odsyłamy »Kuryera* codziennie do domu.
Cena ogłoszeń (inssratów) wynosi ed wiersza drobnego druku (seeścio-łamowego) 14 fen., reklam 30 fen.; tłómaczenia na język polski bezpłatnie.

e:
ani Pawłowska, Wrocławska nl. 6.

Pan Pla. Peysęr, Garbary 40.
„ H. BeyzUer, ul. Wodna i róg Garbar. 
„ Bokert Seidel, Sw. Marcin 57.
„ Edward Stiller, Sapieżyński plac 6. 
„ S. Kyekllńskl, Berlińska ul. 11.

Administracya ^Kuryera Poznańskiego11,

Od Redakcyi.

Z przyszłym kwartałem rozpoczniemy 
w odcinku druk rozgłośnćj powieści rosyj- 
skiéj :

Martwe Dusze
MlMołaJa Wasiltewleza Gogola.
, Oprócz tego mamy przygotowaną do 
druku:

Drugą część powieści księcia Jo­
zefa Lubomirskiego:
Szlachta i czynownicy.

POZNAÎT, 25 września
Pogląd prasy niemieckiéj na wy­

padki w T u r c y i i ztąd wyciągane wnioski po­
lityczne, o czém wczoraj obszerniéj pod rubryką 
„Berlina" się rozpisaliśmy, zyskały taki rozgłos 
i znaczenie, że rząd cesarsko niemiecki uznał za 
obowiązek wyprzeć się głośno wszelkiój z dzienni­
kami spółki. Krótką wzmiankę o przemówieniu 
w tćj sprawie Reicha i Staats A n z. uczyni­
liśmy wczoraj. Obecnie podajemy całe brzmienie 
tego ważnego communiqué w dosłownym prze­
kładzie:

N.ektóre znaczniejsze dzienniki, a zwłaszcza takie, 
które rządowi cesarskiemu w sprawach wewnętrznych 
poparcie dawać zwykły, wypowiadały we wstępnych ar« 
ty kulach i innych politycznych rozprawach i korespon- 
dencyach zdanie swoje o najnowszśj fazie kwestyi 
wsebodniéj. Urząd spraw zewnętrznych niemieckiego ce­
sarstwa żadnój nie ma styczności ze wszystkiemi temi 
artykułami i nie dawał nigdy ani pośrednio ani bezpośre­
dnio pobudki do ogłoszeń podobnego rodzaju. Jak ża- 
^ne z dotychczasowych oświadczeń w konserwatywnych

Notatki literackie.
Słowalozek łaclńtko-peltkl wyrazów prawa magdeburtkie- 

go z wieku XV. Przedruk homograficzny z ko- 
dekiu kórnickiego, objlśnił dr. Zygmunt C e li- 
c h o w s k i. Poznań, 1875.
Hrabia Jan Działyński, idąc za przykładem 

tyle zasłużonego ś. p. ojca swego, wojewodzica Ty­
tusa, nie przestaje literatury polskićj wzbogacać 
cennemi wydawnictwami śwemi. Nakłady biblio­
teki kórnickićj podtrzymują dziś opinią, jaką 
o uczoności i przodownictwie Wielkopolski na polu 
naukowćm mają inna dzielnice Ojczyzny naszćj. 
Nauki ścisłe i filologia mają w hr. Działyńskim 
jedynego niemal mecenasa; świadczą o tćm grun­
towne rozprawy z matematyki, fizyki, chemii i me­
chaniki wydawane nakładem Biblioteki kórnickićj, 
świadczą przekłady klasycznych dzieł, jak mówili-, 
stów Cycerona, komedyi Plauta, tragiedyi Ajschylosa 
i Sofoklesa, które bez hojnćj pomocy tegoż mecenasa 
bodaj czyby były ujrzały światło dzienne; świadczy 
nakoniec i broszurka, którćj tytuł umieściliśmy 
powyżćj. Z przedmowy dr. Z. Celichowskiego do­
wiadujemy się, że znany bibliografom i prawnikom 
starodawny kodeks statutu wiślickiego w przekła­
dzie polskim, stanowiący w porządku chronologi­
cznym piąty zabytek średniowiecznćj polszczyzny 
(pochodzący mniej więećj z połowy piętnastego 
wieku), został staraniem właściciela Biblioteki kór­
nickićj wydany homograficznie. Kodeks ten nad­
zwyczaj ważny zawiera kart 370. Zanim ta cen­
na publikacya dojdzie do rąk publiczności, wydał 
dr. Celichowski niniejszy zabytek języka polskiego, 
objęty w tymże samym rękopisie na kartach 117 
do 122. Jest to 6 kartek nadzwyczaj starannie 
homografowanych z rzeczonego rękopisu na papie­
rze pergaminowym, zaczynających się od słów: 
„Secuntur yocabula Juris meyde- 
burgensis* a kończących się na wyrazie „t e- 
x i 11 i f e o d a cborągewna, wolna dobra abo gy-

lub liberalnych pismach nie pochodziło z potrzeby urzę- j 
dowéj niemieckiój polityki, wpływania stanowczo na roz* j 
wój kwestyi wschudniój, tak samo nie sądzimy, aby wy I 
wody jakiegokolwiek niemieckiego pisma odpowiadały Î 
zapatrywaniom jednego z dwóch mocarstw z Niemcami I 
sprzymierzonych, albo żeby któremukolwiek z trzech za« 
przyj aźnionych mocarstw było pożąda, ém, aby o tój kwe­
styi palącój w podobny sposób, jak się to dzieje w nie« 
mïeckich a zwłaszcza rządowi przychylnych pismach, 
rozprawiano. Polityki zewnętrznśj cesarskiój niemieckiej 
nie dotykają w pierwszéj linii wypadki w Turcyi, lecz 
raczój wskazaną jest położeniem jeograficzném na sta­
nowisko rezerwowane i wyczekujące, które się ogranicza 
li tylko na popierania życzeń przyjaznych i bezpośrednio 
interesowanych mocarstw. To położenie rzeczy jest dla 
każdego tak jasne i przejrzyste, że słusznie przypus- czać 
możemy, iż w kołach przyjaznych cesarstwu tak w kraju 
jak i zagranicą artykuły podobne najszacowniejszych na­
wet pism niemieckich obawy obudzić nie mogą, aby po« 
lityka niemiecka z obecnego położenia korzystać mogła 
celem tworzenia i rozwijauia planów, ktoreby z innych 
aniżeli czysto i bezpośrednio niemieckich interesów wy­
pływały. Daleką jest od tego niemiecka polityka, aby 
jedynie dla „prestige* albo z poczucia swćj mocy po za 
obrębem niemieckich interesów miała sob e rościć prawo 
do jakiegoś kierownictwa. Do niemieckich interesów na» 
leży to wprawdzie, zostać przyjacielem swoich przyjaciół, 
lecz artykuły gazeciarskie, o których na początku wspo» 
mnieliśmy, wymagają już nie p.-mocy tylko, ale jakićjś 
nadopii kuńczój władzy nad polityką przyjaznych nam 
mocarstw, i dla tego pożyteczną będzie rzeczą zakonsta- 
tować, że polityka cesarska nie ma nic do czynienia 
z podobnemi wywodami i że od wielu miesięcy żaden 
organ urzędu spraw zewnętrznych nie udzielił żadnemu 
publicznemu pismu jakiegokolwiek w tym względzie urzę­
dowego doniesienia.

Podróż cesarza Wilhelma do Włoch, jako 
fakt wielkiego znaczenia, nie może przeminąć bez 
zwrócenia uwagi prasy europejskiéj. Dopatruje się 
ona słusznie w tym kroku ważnych zamiarów po­
litycznych, zwłaszcza, że książę kanclerz jedzie 
w towarzystwie cesarza. Głównie francuskie 
dzienniki zajmują się tym wypadkiem i wypowia­
dają obawę, aby podróż cesarska nie miała celu 
zmocnienia wpływu niemieckiego we Włoszech na 
niekorzyść Francyi. Owóż korespondent berliński, 
niewątpliwie urzędowy do ministeryalnéj wiedeń- 
skiéj Mont. Revue stara się rozwiać te obawy, 
twierdząc, że podróż cesarska żadnego nie ma po­
litycznego znaczenia, i jest tylko prostym aktem

myena.“ Na karcie 117 (1) przy pierwszych trzech 
wyrazach dodane są z prawćj strony Uczby bie­
żące 1. 2. 3. Na tćjże karcie dodano z góry do 
dołu pięć wyrazów, a przy wyrazach „absąue duel- 
lo" itd. braknie polskiego znaczenia, tak samo 
jak i przy kilku innych, n. p. fibula, ordinatus, 
consecratus, siclus itd. Na stronie 9 (karta (121) 
po literze O następuj« pięć wyrazów, widocznie 
późniejszą dopisanych ręką a zaczynających się od 
P, za niemi idzie w drugićj kolumnie pod nowym 
znakiem P 16 wyrazów ręką pierwszego przepisy- 
wacza, i 3 wyrazy tąż samą ręką co poprzednie 
5 napisane. Wszystkich wyrazów w słowniczku 
zawartych jest 287; najwięećj na I i S ; pomię­
dzy jedną a drugą literą znaczne odstępy, wyrazy 
ułożone w dwie kolumny obok siebie na każdćj 
stronie, na początku przy wyrazie arbitrium dosyć 
udatny inieyał A z floresami u góry i u dołu. 
Pismo dość duże i czytelne z wyjątkiem kilku 
skróceń, których trudno dojść znaczenia. Wyrazy 
podane są w ściśle alfabetycznym porządku tylko 
eo dó pierwszćj litery.

Tyle o zewnętrznćj formie tego cennego śre­
dniowiecznego zabytku.

Do tych sześciu kartek homograficznych do­
łączył p. dr. Celichowski kilka stronnic przed­
mowy, a nadto idąc za przykładem autora rozpra­
wy o Psałterzu floryańskim (prof. Nehringa) jakó 
tćż wydawców Biblii Królowćj Zofii i Modlitw Wa­
cława, alfabetyczny spis wyrazów polskich, zasłu­
gujących na uwagę bądź to ze względu na zna­
czenie lub formę, bądź tćż z innych jakich powo­
dów. Wyrazy te, które szanowny wydawca uznał 
za stósowne umieścić w swoim słowniczka druko­
wane są pisownią nowoczesną, a tylko w razie po­
trzeby w pisowni oryginału, drukowanćj dla odró­
żnienia kursywą. Przy wyrazach starych i niezwy­
kłych dołącza df. Celichowski brzmienie tychże wy­
razów z Biblii Królowćj Zofii, floryańskiego kode­
ksu XI, 551, zć Statutu wiślickiego według udzie­
lonych wydawcy notatek prof. Nehringa, z zacho­
wanych w kodeksie kórnickim „Yocabula juris pro-

vincialis et feodalis", z psałterza floryańskiego z 
„Farrago" Tucholczyka i niedawno wydanych Mo­
dlitw Wacława.

Słowniczek homograficzny podaje wyrazy po 
łacinie i po polsku, dr. Celichowski w swoim wy­
kazie podaje je naprzód po polsku a potćm po ła­
cinie i to nie wszystkie (około 200). Nam się 
zdaje, że szanowny wydawca byłby się bardzićj 
przysłużył tym, którzy nie umieją czytać starych 
dokumentów, gdyby był po prostu przedrukował 
wiernie cały ten słowniczek po łacinie i po polsku, 
z dodaniem wariantów z przytoczonych powyżćj 
pomników staropolskiego języka, albo tćż, jeżeli 
to uważał za stósowniejsze, po polsku i po łacinie, 
byle wszystkie. Klasyfikacya na wyrazy zasłu­
gujące na uwagę lub nie zasługujące na 
nią, nie bardzo tu stósowna; zresztą nie wi­
dzimy dla czego na przykład: szlachcic, siność, 
ostrów wodny, kapica mnisza, dziedziczny pan itd. 
zasługiwać mają więećj na uwagę niż inne, przez 
wydawcę opuszczone? Cały słowniczek jest cen­
nym zabytkiem języka, tak pod względem wyra­
zów samych, często rzadkich, zapomnianych lub 
wcale nie znanych, jako tćż pod względem orto­
graficznym a nawet i gramatycznym Ksiądz Ma­
linowski znalazłby tam niejeden szczegół na stwier­
dzenie swych prawideł ortograficznych, jak np. sze­
rze dny mi słowy, sswada (conflictus), dźen itd. 
Uważamy za rzecz stósowną, aby które z czaso­
pism naszych dla czytelników, nie mających spo­
sobności postarania się o ten zabytek, zasługujący 
ze wszech miar na rozpowszechnienie, przedrukowało 
go w całości wiernie podług oryginału; sądzimy, 
ze szanowny wydawca nie miałby nic przeciw te 
mu. Przytaczamy kilka z nich bes wyboru: ho- 
micidium glownictwo; insolentia myer- 
szanczka; communitas myesezsky gmyn; 
celebris dies naroczithy dźeń; crimínale 
nephas smyertelne przezgtzesche; 
conflictus vel contentio sswad a; clamor godło; 
non accurrens ad clamorem nie przybycssa- 
1 y ku godła; colloąuiam poradzenie rei

grzeczności, rewizytą za odwiedziny króla Wiktora 
Emanuela.

W Wiedniu zainterpclował wczoraj w de­
legacyi węgierskićj Arcybiskup Haynald hrabiego 
Andrassy o sprawę hercogowińską. Kanclerz 
odpowiedział natychmiast, kładąc nacisk na po­
trójne zadaDie rządu: utrzymania europejskiego 
pokoju, strzeżenia od szwanku interesów państwa 
austro - węgierskiego, wreszcie złagodzenia losu 
chrześciań tureckich. Co do pierwszego punktu 
działa rząd zgodnie z dwoma sąsiedniemi mocar­
stwami, co do drugiego, bierze kanclerz na siebie 
wszelką odpowiedzialność; co do trzeciego wreszcie 
zaręczył, że rząd czyni wszystko pod tym wzglę­
dem, co jest w jego mocy. — Oświadczenie to 
miało wywołać tak w delegacyi, jak wogóle w ca­
łym Wiedniu bardzo pomyślne wrażenie.

Z pola walki donoszą dziś, że powstańcy za­
skoczyli 22 b. m. pod Rawnem Derwisza baszę 
i przyprawili go o stratę 200 ludzi w zabitych 
i rannych.

Dziennik Poznański poruszył tych 
dni ważną kwestyą, że nowo obrane dozory 
kościelne i reprezentacye parafial­
ne, z komisarzem królewskim zarządzającym ma­
jątkiem, tylko w języku polskim kore­
spondować mogą. Na to zdanie zupełnie się zga­
dzamy, już nie tylko ze względu na to, że po naj- 
większćj części osobistości, składające dozory, w ję­
zyku niemieckim porozumieć by się nie mogły, 
ale że dotyczasowa korespondeneya z konsystorzem 
tylko po polsku była prowadzona i akta konsy­
storskie z wyjątkiem tych, które dotyczyły parafii 
niemieckich, tylko z polskich składają się sprawo­
zdań. Sprawa ta tak jest jasną, że nawet P o s. 
Żtg na nią się zgadza.

Dziennik Poznański równie słuszną 
czyni uwagę, aby w dozorach i reprez ntacyach 
mięszanych, złożonych z katolików Polaków i Niem­
ców, do protokółów i korespondencyi niemieckich 
zawsze było dołączone tłómaczenia polskie.

Korespondent z Krotoszyńskiego podaje w li­
ście do Orędownika z 21 września treść od- 
powiedzi ministra Falka na podania 
kks. Kegla i Jażdżewskiego, którzy oska­
rżeni o udział w odpustach udali się wprost do 
ministra z zapytaniem, czy on rzeczywiście wydał 
znany reskrypt, objaśniający prawa majowe. Mii 
nister odpowiedział ks. Keglowi, że zdania swego 
wyrazić nie może, skoro prokuratorya tę rzecz 
podjęła i sprawa pójdzie pod rozpoznanie sądów 
W odpowiedzi zaś do ks. Jażdżewskiego, który 
pytanie postawił ściśle i zasadniczo, piszę pan mi­
nister, że treść reskryptu ogłoszonego w Ger­
man i i jest autentyczna i rzeczywiście od niego 
wyszła. Dodaje jednak, iż ku końcowi tego re­
skryptu dołączone były reśtrykcye, których Ger­
mania nie ogłosiła. Jakićj treści są te restryk- 
cye, minister nie podaje.

Od ks. Dziekana Hebanowskiego 
otrzymujemy pismo następujące:

W skutek odpowiedzi ks. Drążkowskiega ha 
moje oświadczenie pod dniem 15 m. b. w Ku■ 
r y e r z e ogłoszone, zniewolony jestem podać do 
publicznćj wiadomości korespondencyą pomiędzy 
ksks. Gutzmerem i Drążkowskim a mną prowa­
dzoną, aby publiczność poznawszy z nićj przebieg 
sprawy mogła — wedle życzenia ks. Drążkow- 
skiego objawionego w jego piśmie z dnia li bm. — 
bezstronny swój sąd wydać.

Ksiądz Hebanowski, 
Dziekan Lwówecki.

1. Pismo ks. Gutzmera.
Do

Wielm. Jks. Prób, i Dziekana
Hebanowskiego

w Lwówku.
Sieraków, 15 września 1875.

Wielmożnemu Jks. Dziekanowi najaniżeniśj co do 
parafii Lutomakićj donoszę, jak następuje:

Lutom leży najbliżćj Sierakowa, ztąd ja miałem 
prawo i obowiązek w tamecznćj parafii sprawować odpo­
wiednie funkeye kapłańskie, co tóż na żądanie parafian 
zawsze czyniłem.

w y e c z e; dextrarius d r a b a c z; olle eree m o - 
s y ad z o we garncze; oppidalis comes n y e 
zakupny woyth ale poszyczony do 
czasu; adversarius sampyerz; advocatus v. 
causidicus mówcza, rzecznik; armigeris vel 
liberis ydoneis scabinis stołecznykom, suda­
ría lasyebne czechly; servus vel mercena- 
rius nagyemnik vel chlyebogedz- 
cza itd.

Nie wchodząc w szczegóły, przyznać winni­
śmy, że szanowny wydawca wszystkich dołożył sta­
rań, aby wyrazy zawarte w słowniczku dobrze 
i wiernie odczytać, odczytane objaśnić z innych 
źródeł; został zaledwie jeden lub drugi niejasny 
i niezrozumiały n. p. runcius(?) vel spado hynsz 
vel horz(?) (u Tacholczyka spado kleszczeniec); 
tricesimi dicuntur szaloschne zaduszne 
albo s z o 11 a r z e yako teszvigilie; nam 
się zdaje, że czytać należy szalósche, (żało- 
ście zaduszne i t. d.

P. dr. Celichowskiemu za objaśnienia i do­
dany słowniczek wielką winniśmy wdzięczność, 
większą jeszcze Właścicielowi Biblioteki Kórnickićj, 
nie szczędzącemu zabiegów ani kosztów w zbo- 
gacaniu literatury naszćj cennemi zabytkami. Na 
ostatnićj stronie Słowniczka dowiadujemy się, że 
wkrótce wyjdą:

Prawa polskie wykładane przez „My- 
strza y doctora Swanthoslawa Swoczyeshyna" oraz 
„Xanschanth Mazowyeskych przez Maczieya z Ró­
żana" *edle kodeksu pisanego przez „Mykólay* 
huleoa. Przedruk homograficzny Puławskiego 
pergaminowego rękopismu z lat 1449 i 1450.

Statut wiślicki w polskim przekładzie 
w przedruku homograficznym z kodeksu kórni­
ckiego z r. 1460.

Psałterz królowćj Jadwigi w prze­
druku homograficznym z kodeksu Porycko-Puław- 
skiego.

Ks. dr. K.



Aby unikać możebliwyeh nieprsyjamBości, 
m o tćm Naczelnemu Prezesowi dnia 24 11

do-
uiósłem o tćm Naczelnemu Prezesowi dnia 24 lipca r. b. 
— Naczelny Prezes mię się zapytał w skutek mego listu, 
ezybym w ogóle nie choiał przyjąć zastępstwo w opró- 
żnionćj parafii.

Oświadczyłem dnia 4 sierpnia rb., że jestem gotów 
przyjąć zastępstwo, jeżeli takowe mi będzie udzielone 
cum facúltate substituendi i przedstawiłem ks. Drążkow- 
skiego w Sierakowie zamieszkałego.

Przychylił się do tego Naczelny Prezes i kazał ko­
ściół i księgi kościelne nam oddać; co do pomieszkania, 
majątku kościelnego i dochodów dla księdza nic pe­
wnego jeszcze nie masz; uczyniłem odpowiednie kroki, 
aby pomieszkanie księdzu Drążkowskiemu już dla wła­
snćj jako i dla wygody parafian było oddane i zażądałem 
dochodów od 1 września rb. Aż dotąd nic pewnego nie 
wiem, tylko wolno nabożeństwo w kościele Lutomskim 
odprawić; kościół, aparaty kościelne, księgi i pieczęć ma 
w obserwacyi ksiądz Drążkowski.

Przeciwko prawom kościelnym dziać się nic nie 
mogło, już dla tego, że ksiądz Drążkowski przez JMzs. 
Dziekana został mianowanym substitutem i w mojéj 
obecności jako taki został przedstawiony dozorowi ko­
ścielnemu.

O tćm wszystkiém chciał ks. Drążkowski uwiado­
mić Wielmożnego księdza Dziekana, lecz dziś mię pro­
sił, abym to sam uczynił. Z mojéj strony bsrdzo się 
cieszę, że ks. Drążkowski odebrał miejsce i utrzymanie, 
a parafia Lutomska znowu ma księdza, o którego kilka 
razy pisali parafianie i z którego przybycia bardzo się 
radują

Sądzę, że będzie i w myśl W. księdza Dziekana, 
że odtąd zarządzać będzie parafią Lutomską ksiądz 
Drążkowski.

Wielmożnego Jm. ks. Dziekana
uniżony sługa

ks. M. Gutzmer, 
Proboszcz.

2. Odpowiedź moja na toż pismo
W odpowiedzi na pismo z dnia 15 mb. oświadczam

niniejszém Jka» Proboszczowi, iż żaden rządzca parafii 
nie może aobie rościć prawa do ząrządn nad osierociałą 
w sąsiedztwie parafią; prawo to albowiem — aż do dalszéj 
decyzyi przełożonój Władzy dnchownćj — przysługuje 
wyłączsie właściwemu ks. Dziekanowi. Ks. Proboszcz 
nie odebrałeś od Kościoła jurisdikcyi nad parafią w Lu- 
tomiu, nie masz do niéj misyi kanonicznéj, dla tego tćż 
nie możesz substytuować ks. Drążkowskiego.

Lwówek, dnia 21 września 1875.
Dziekan Lwówecki 

Ks. Hebanowski.
3. pismo ks. Drążkowskiego.

Sieraków, 17 września 1875.
W skntek deklaracyi, którą Wielmożny ks. Dzie­

kan oddałeś z urzędu swego wKuryerze Poznań­
skim zmuszony jestem, będąc niezmiernie takową do­
tknięty napisać tutaj kilka słów na obronę moją i cho> 
ciąż być może, że się nie potrafię uniewinnić przed Wks. 
Dziekanem, to jednakże mam to przekonanie, że każdy 
bezparcyamie sądząe o przebiegu caiéj sprawy Lutom­
skiej o odstępstwo od Kościoła posądzać mnie nie bę­
dzie.

Zapewne sobie Wks. Dziekan przypomnisz, żeś 
mnie przedstawił prowizorom kościoła w Lutomiu jako 
tymczasowego zarządzcę jeszcze w sam dzień pogrzebu 
ś. p. ks. Gintrowskiego, którego to urzędu wy­
pełnić nie mogłem tam na miejscu, bo kościół 
z polecenia kiól. rejencyi zamkniętym został. Wszystkie 
pisania i starania parafian, ażeby mi wolno było nabo­
żeństwo odprawiać żadnego nie prżynioBły skutku. Nie­
raz mocno nad tém ubolewaliśmy, że znajdujące się w 
kościele Lutomskim komunikanty konsekrowane jeszcze 
w dzień św. Andrzeja muszą popaść zniszczeniu; dla te 
go tćż ks. Gutzmer napisał do Ni
kąsał wydać klucze i

Naczelnego Prezesa, aby
pozwolił mu nabożeństwo odprawić rzen]a podsuwały przy każdćj sposobności niektóre

celem purifikowania Sanctissimi. Na to pismo odebrał 
w odpowiedzi zapytanie, czyby nie przyjął w administra- 
eyą kościoła Lutomskiego, — nie wiem jednakże jaki był 
dalszy przebieg rzeczy, bom przez 4 tygoduie nie był w 
demu, dopiero powróciwszy z Warmbrunn dnia 6 b- m, 
castaiem tu już czekających na mnie prowizerów kościo­
ła, którzy mi z największą radością opowiadali, że po­
zwolono rui nabożeństwo u nich odprawiać. Na dowód, 
że nie mnie oddano probostwo Lutomskie, które mogłem 
już dawno mieć, gdybym był chciał pominąć Władzę Du­
chowną, przesyłam zapozew na termin, z czego Wks. 
Dziekan przekonać się możesz, że byłeś źle zainformo- 
wany — tałszy wem tćż było doniesienie w Kuryerze 
Poznańskim z pod Lwówka, ani kościoła, ani pro­
bostwa i majątku jego nie odebrałem, li tyike wręczył 
mi ks. Gutzmer pieczęć kościelną i księgi metryczne. 
Zresztą nie przywłaszczyłem sobie żadnego urzędu, ża- 
dnćj władzy, li tylko jedynie tę, do którćj przez Wks. 
Dziekana upoważniony jestem w kościele Lutomskim, 
za co nawet nie wyznaczono mi żadnego wynagrodzenia.

Proszę zatćm jak najusilniój, ażeby Wks. Dziekan 
zechciał łaskawie sprostować swoję deklaracyą, ponieważ 
już i tak bardzo wiele wycierpiałem i przebolałem; a więc 
nie podobno, ażebym miał ponieść to zohydzenie przed 
eaiym światem.

Spodziewam się na pewno, że Wks. Dziekan 
uwzględnisz tak ważną prośbę moją.

Z głębokiem uszanowaniem 
uniżony

ks. J. Drążkowski.
4. wzmiankowane w liście ks. Drążkowskiego 

pismo król. Radzcy Ziemiańskiego 
w Międzychodzie brzmi jak następuje:

Landrathsamt
Birnbaum 

J. N. 1369 B/75.
Birnbaum, den 30. August 1875.

Euer Hochehrwilrden benachrichtige ich hiermit er­
gebenst, dass der Herr Ober-Präsideut Sie zum Vertieter 
in Behinderungsfällen des mit der Stellvertretung in dem 
erledigten Pfaramte Gross-Lntom betrauten Probstes Gjtz- 
mer, bestellt hat.

Behufs Aushändigung der Bestellungsnrkuode und 
Einführung in die Amtsgeschäfte, setze ich hiermit Ter­
min auf
Sonnabend den 11. September er. Nachmittags 3 Uhr im 

Pfarrhause zn Gross-Lntom
au, zu welchem ich Euer Hochehrwürden hiermit erge­
benst verlade.

Königlicher Landrath 
J. V.

von Kalkreuth.
An

den kathol. Geistlichen 
Herrn Drążkowski

Hochehrwürden
in

Zirke.
5. odpowiedź moja na pismo ks. Drąż­

kowskiego:
W odpowiedzi na piBmo z dnia 17 m. b. oświad­

czam mniejszćm ks. Drążkowskiemu, iż w obec pisma 
królewskiego Radzcy Ziemiańskiego w Międzychodzie z 
dnia 30 sierpnia r. b. wszelka Jego obrona ze stanowiska 
kościelnego jest niemożebną. Substytucją do Lutomia 
odebrałeś odemuie JKs. Drążkowski na czas przy- 
sługujący mi do zarządu osierociaiój pa- 
rafii patentem dziekańskim; po upływie te­
goż czasu ustała missio canonica, — a tej kB. Gutzmer 
— jako nie mający kościelnćj jurisdikcyi Dad parafią 
Lutomską, udzielić Mu nie mógł i nie może. Oświadcze­
nia mego ogłoszonego w Kuryerze — jako opartego 
aa prawdzie — nie odwołam, owszem radzić tylko mogę 
JKs. Drążkowskiemu, aby się publiesnie przyznał do pe

pełnionego błędni zrzekł się niezwłocznie zastępstwa w 
Luto min.

Lwówek, dnią Ul września 1875.
Dziekan Lwówecki

Do
JKs. Drążkowskiego 

w
Sierakowie.

Ks. Hebanowski.

KORESPONDENCYE KURYERA POZN.
■tytana na Górnym Szląsku, 24 września.

• (Procesa.)
f Wczoraj stawał ponownie przed kratkami 

sądu tutejszego ksiądz Spendel, wikary z Lipin, 
w sprawie, która w terminie na dniu 31 lipca od­
roczona została celem zapozwania jeszcze świad­
ków dowodowych. Sprawę tę w ostatnićj mojćj 
korespondencyi opisałem, dla tego dzisiaj tylko do- 
daję, że prokurator po przesłuchaniu świadków 
wniósł o ukaranie księdza S. jednorocznćm wię 
zieniem, że sąd jednakowoż go uwolnił od kary 
i kosztów.

Pan dr. Brodziak z Królewskiej Huty został 
przez sąd apelacyjny w Raciborzu za obrazę króla 
na 4 miesiące więzienia osądzony.

Wydawca Gazety Górnoszląskićj, 
ks. Przyniczyński, dostał w tych dniach zapozwa- 
nie od sądu tutejszego, aby się stawił do odsiady­
wania 4tygodniowćj kary więziennćj, na którą przed 
niedawnym czasem osądzony został.

Kruków, 22 września. 
(Paszkwil p. Walewskiego a „Gazeta Narodowa.")

Nie ustaje dotąd wrzawa, jaką wywo­
łał p. Antoni Walewski swoim historyozoficznym 
paszkwilem. Puścił on wodę na młyn krzykaczów 
dziennikarskich, którzy czyhają tylko na sposo­
bność, aby wybryk indywidualny rozszerzyć do 
całych instytucyi i stronnictw. Jakkolwiek wszyst 
kim wiadomo, że p. Walewski przez całe życie 
szedł zawsze osobnikiem, że już w naturze jego 
przekornćj było coś, co go oddzielało od wszyst­
kich naszych powag naukowych i politycznych, że 
nigdy nie zostawał w żadnym stósunku z tćm, co 
nazywają stronnictwem krakowskićm, mimo to 
a właśnie może dla tego sofizmata, jakiemi na­
szpikował swoją pracę, zwalają na karb całćj 
Akademii, która odmówiła drukowania jego książki, 
i na karb konserwatystów, stańczyków i ultramon- 
tanów. Niegodziwość tćj taktyki jest tćm bardziej 
naganną, że już nie zwraca się przeciw osobisto­
ściom, ale zdradza destrukcyjne dążenia przeciw 
tćj instytucyi Akademii, która jest solą w oku 
nieuków szermujących słowem oświaty. Od po­
czątku dzienniki liberalne lwowskie objawiały nie­
chęć do tćj Akademii, która powstała i zorgani­
zowała się zasługą i mozołem prawdziwie patryo- 
tycznych konserwatystów krakowskich. Najzło- 
śliwsze insynuacye, najbardzićj oszczercze podej-

pisma lwowskie wtenczas, kiedy się Akademia 
z takim trudem dopiero zaczęła organizować. 
Dzisiaj zaś widoczna jest chęć uwikłania Akade­
mii w polityczne konflikta, aby prędzćj zburzyć 
tę instytucyą, która z natury rzeczy musi wyklu­
czyć wszelkie kwestye polityczne.

Jeśli Dziennik Polski w chórze dzien­
ników liberalnych galicyjskich odznacza się naj­
większym cynizmem w bezwyznaniowości i bez- 
ojczyzności — to znów w duchu destrukcyjnym 
żadne pismo nie zrówna Gazecie Naródo- 
wćj. Trądycya to już tego pisma, że czego nie 
przeprowadził p. Jan Dobrzański, to koniecznie 
zwalić a przynajmnićj podkopać trzeba. Teraz inny 
jeszcze czynnik w tym organie pomnaża owego 
ducha destrukcyi, stanął on bowiem na czele 
tych pism, które koniecznie chcą utrzymać 
teoryą nieprzerwalności powstania, bohaterstwa 
i apostolstwa wielkich konspiratorów i ucie­
kinierów 1863 roku i przedstawiania zbawien­
nych skutków tego strasznego kataklizmu. Sza­
leńcy lub niegodziwi, co pchnęli naród w przepaść, 
jedni przez fanatyzm rewolucyjny, inni w porozu­
mieniu z konspiracyą rządową moskiewską, chcą 
jeszcze koniecznie, aby im hołdy składać za to, 
że całą Polskę w wielką zamienili ruinę. 1 oni 
jeszcze mają czoło odmawiać polskości tym, co się 
nie zaprzedali rewolucji europejskićj i narzucać 
całemu narodowi najzgubniejsze doktryny samobój­
stwa. Ol nie, między polskim patryotyzmem a 
konspiracyą rewolucyjną nic nie ma wspólnego, 
okrom krwi i ofiar, które ona wytoczyła z ran na­
rodu. Wielka większość katolicka i konserwatywna 
jak nigdy nie zgodzi się na teorye p. Walewskiego 
i nie uchyli czoła przed przemocą, nie będzie się 
kłaniać faktom dokonanym, podobnie odrzuci z 
wstrętem doktryny niektórych redaktfców Ga­
zety Narodowćj i nie wejdzie w sojusz z re- 
wolucyą europejską, nie wyrzecze się tych przeko­
nań, do jakich po strasznych doświadczeniach 1863 
r. doszła. Jak należy baczyć na cyniczne objawy 
w rodzaju broszury Radzcy stanu i książki p. Wa­
lewskiego — tak bardzićj jeszcze strzedz się na­
leży tćj konspiracyi dziennikarskićj, co konie iznie- 
by chciała apoteozować nieszczęsne ostatnie powsta­
nie. Jedni chcą prowadzić nas pod knut, drudzy 
do komuny, i znów według słów poety, Polska 
miałaby być dwóch szkarad pośrednikiem i jednać 
siostrę gilotynę z knutem bratem. Bo jeźli nie 
było gilotyny, to były sztylety i trucizny, nie zna­
ne przedtćm u nas. Żadnego tćż objawu w je­
dnym i lub w drugim kierunku nie należy prze­
puszczać, jeźli ma zostać choćby garstka obywa­
teli pod nieskalanym sztandarem Polski katoli- 
ckićj....

Radzca stanu i p. Walewski nie znajdzie echa, 
zostaną tylko jako odstraszające przykłady, do 
czego wiedzie samowolne igranie z uczuciami na­
rodu, ale dzienniki jak Gazeta Narodowa, 
Szkice i inne pisma uderzają ustawicznie w tę

stronę pseudopatryotyczną, która W miodem poko­
leniu może równie zgubne wywrzeć wrażenia, jak 
wszystkie elukubraeye, jakiemi poprzednio żywiono 
pokolenia.

Knrysr miniscm i pro«? onaliy.
* Doniesienia urzędowe. Radzcy sądn powiatowego 

W o i d e w Rawiczu powierzono funkcją dyrygenta od­
działu przy sądzie powiatowym rawickim. — Przeniesiono: 
radzcę sądu powiatowego S p i s k y w Szamotułach jako 
radzcę sądu miejskiego do Wrocławia; sęduego powiato­
wego Adamczyka w Bytomiu do sądu powiatowego 
w Kluczborku; sędziego powiatowego dr. Sieffert w 
w Inowrocławiu do sądu powiatowego w Zielenzig. (?)

* Doniesienia kościelne. Jutro w Archikatedrze su­
mę odprawi JW. ks. kanonik Sibilski, kazanie powie 
msgr. Szołdrski.

* Popisy śto Michalskie odbywały się w tutejszych 
wyższych zakładach naukowych dla panien w czwartek 
u pań W a raki i Hoffmanów ć j, wczoraj zaś u pa­
nien D a u y s z śród bardzo licznego udziału publiczności 
i w obecności inspektora powiatowego, p. Laskowskiego. 
Wczoraj również odbywał się popis publiczny w gimna- 
zyum S. Maryi Magdaleny, który przecież na wszystkich 
obecnych Polaków jak najboleśniejsze wywierał wrażenie, 
przez cały niemal przeciąg popisu nie słyszano bowiem 
ani jednego słowa polskiego. Dziś w temże gimnazym 
odbył się doroczny akt pożegnalny opuszczających zakład 
z świadectwem dojrzałości młodzieńców.

* Magistrat i reprezentanci miasta Poznania wy­
słali, jak wiadomo, przed kilku miesiącami petycyą do 
mitiistra oświecenia, w którćj proszą, aby państwo przy­
jęło miejską szkolę realną na siebie, i oświadczają, że 
przy znacznych wydatkach na utrzymanie tćjże szkoiy, 
miasto nie może się dostatecznie zająć podniesieniem szkół 
niż zych. Pan minister dał odpowiedź przeczącą, pozo, 
stawiając władzom tutejszym podanie umotywowanego 
wniosku o zapomóżkę z funduszów państwa.

* Pan Dockhern nie będzie, jak pisze P o s n. Z t g, 
bronił wszystkich oskarżonych w sprawie płniuickićj, tyl­
ko ks. dziek. Połomskiego z Wąbrzeźna.

* Z mostu chwaiiszewskiego chciał wczoraj jakiś 
nieznajomy, pomodliwszy się poprzednio pod krzyżem, 
rzucić się w rzekę; przechodzący powstrzymali go od te­
go kroku.

* Pan A. Blttmann. który przy ulicy św. Marcu nr. 
13 ma własną fabrykę mebli i trumien, oraz 
stolarnią dla budowli, odznacza się wielką rze­
telnością i wyborowym towarem; skład jego przeto pu­
bliczności naszśj sumiennie polecić możemy.

* Pan Sylwester Suszczyńskl, jak donosi Gazeta 
Toruńska, wziął rzeczywiście ślub w Królewcu z pan­
ną Gajewską. Rodzice panny młodćj byli w Królewcu 
na ślubie. Zapewne pp. G aj e w s cy przeniosą się nie­
bawem do Królewca, lub gdzie w obczyznę za zięciem 
swoim, boć pomiędzy rodakami, zdaje się, nie będą mieli 
co porabiać, a przynajmnićj towarzyskie ich położenie 
będzie wcale nie miłe.

* W Częstochowie na odpuśeie 8 bm. znaidowało 
się około 60 0JO pielgrzymów, pomiędzy którymi Dyli na­
wet z dalekich stron świata.

* Pan Władysław Bełza, literat, uzyskał obywatel­
stwo austryackie.

* W Rawlozu odbył się 23 września sejmik powia­
towy, na którym przy obradach nad utrzymaniem dróg 
oceniono wartość dziennćj roboty sprzęiajnćj na 9 zip., 
roboty ręeznćj na 2 złp. Do komisji mającćj rozstrzygać, 
o ile powiat ma przyjść w pomoc gminom przy,utrzymywaniu 
dróg, wybrano pp- Lessera z Wilkoniczek, Wachtla 
z Gobtrn.a i W yrwałię z Niedźwiadek i oddano im do 
dyspozycji 3000 grzywien- Dla obydwóch lekarzy powia­
towych szczepiących ospę wyznaczono pierwszemu 990, 
drugiemu 7,0 grzywien wynagrodzenia.

Jest to w ittoeie fakt godny zastanowienia, że is- 
den z polskich obywateli nie czuje potrzeby przesyłania 
do pism polskich wiadomości o odbywających się sejmi­
kach powiatowych, tak że wiadomość powyższą o sejmi­
ku, na którym głównie Polacy się znajdowali, czerpać 
musimy z P o s n. Z t g.

* Ks. Pohl, redaktor Er ml. Volksblatt, został 
skazany przez sąd brnnsberski za „wzywanie do niepo­
słuszeństwa“ przeciw prawom majowym na 4 miesiące 
więzienia. Prokurator zaapelował razem z obżałowanym 
do wyższćj instancyi, gdzie księdza Pohla uniewinniono, 
ponieważ w artykule zaczepionym przez prokuratora było 
tylko „Aufreizuug" podżeganie, a nie „Anfforderung“ na 
woływanie do nieposłuszeństwa.

* W Szubinie schwytano owczarza Andrzeja Krzy- 
szaka i żonę jego Józefę, którzy prawdopodobnie sa mor­
dercami człowieka, którego trnpa znaleziono przed kil­
koma dniami na szosie inowrocławskiśj w bliskości wsi 
Glinki.

* W Kcynl złożyło 11 abituryentów semininarynm 
nauczycielskiego egzamin na nauczycieli.

* Na powiat krotoszyński odbędzie się wystawa 
bydła i koni 27 b. m o godz. 9 w Koźminie.

* Według sprawozdania spólników firmowych Ban 
ku rolniczo-przemysłowego Kwileoki, 
Potocki Spółka za rok od 1 lipca 1874 do 30 czer­
wca 1875 suma ogólna zysków wynosi marek 247,554 m. 
21 fen. Akcyonaryusse otrzymają 6% proc, dywidendy. 
— Nam Sprawozdania Dyrekcya Banku nie nadesłała.

* Z Miłosławia piszą do Orędownika, źe 
w tamtejszćj okolicy w bardzo krótk m czasie zaszło 
kilka smutnych wypadków. I tak w Żydowic prawie 
w tygodniu były dwa pożary. Pożar zniszczył cały fol. 
wark w Grabowie. W Gorzycach spalił się cały folwark 
Wład. Baszczyńskiego i okoto 300 owiec W dobrach 
miłosławskich urwała młockarnia 18 letnićj dziewczynie 
nogę po za kostkę. W Kębłowie zaś przy raperacyi ma­
szyny przez nieostróżcość złamał sobie kowal dwa palce 
u ręki a w Miłosławiu uderzył koń obywatela Sławiń­
skiego przed 5 dniami tak mocno w głowę, iż wskutek 
tego umarł z żalem całego miasta, gdyż nieboszczyk byl 
bardzo szanowanym obywatelem.

* W Szczuce pod Brsdnicą wprowadził w przeszłą 
niedzielę ks. Foilehera na tamtejsze probostwo ks. dzie­
kan Tnlikowski z Jastrzębia, jako zastępca biskupa, i 
landrat Henning, jako zastępca rządu. Probostwo Szczu­
ckie jest królewskiego patronatu 1 ofiarowane ks. Felle- 
herowi przez zaczelnego prezesa za zezwoleniem biskupa. 
Podpisania znanego oświadczenia nie żądano, a to nieza­
wodnie dla tego, że ks. Folleher już przed ustanowieniem 
.majówek" p rafią tą administrował. (Gaz. Tor.)

* W Złotowie zabrała polieya w przeszły czwartek
23 bm. składki tamtejszych katolików na wspieranie bis­
kupa chełmińskiego. (Gaz. To r.)

* Przełożona Franciszkanek przysłała do Chojnic
telegrafem wiadomość, że okręt, na którym wraz z 6 sio­
strami płynęła, w czwartek 16 bm. zawinął szczęśliwie do 
Nowego Jorku. (Gaz. Tor.)

* Plantator L. Michalski z wyspy Sumatry, rodem 
Krakowianin, przysłał gabinetowi zoologicznemu wszech- 
nioy Jagielońskićj kilkadziesiąt okazów ptaków.

(Gai. Tor.)
* Plażą nan z Hamburga pod dniem 22 wrueśnia:
„Jako powiernikowi, komitetu zajmujące­

go się oprawami katolickich wychodźców 
powierzył mi wielebny Ojciec Jozafat W a luń za­
konu św. Franciszka, zajęcie się i uregulowanie wszyst­
kich interesów swoich w podróży do Ameryki. Wypeł­
niwszy dane mi poleoenle odprowadziłom^ czcigodnego 
Ojca Walańa 4 sierpnia na statek parowy „Cimbria," Ró­

wnież zająłem się sprawami Ojoa Lozereea z Pozna­
nia i odprowadziłem go dnia 1 września na parowiec 
„Pommerania;“ 8 sierpnia wyjechał statkiem „Suevia“ 
ubogi jakiś braciszek tegoż zakonu; i OO. Zillioz 
i Baltes z zakonu ś. Benedykta. Dnia 19 bm. przy­
był tutaj Ojciec Wincenty Lewandowski z Wro­
nek i wyjechał dziś rano parowcem „Harmonia.“

Teodor Meynberg 
powiernik komitetu zajmującego się spra­

wami katolickich wychodźców 
w Hamburgu.

* Slab. Z Krakowa czytamy w tamteiszćj Kroni­
ce z 22 b. m.: „Wczoraj o godzinie 11 rano podczas 
solennej wotywy, odprawionój przez ks. Pobndkiewicza 
w kaplicy Batorego, w katedrze na Wawelu, połączeni 
zostali dozgonnym węzłem małżeńskim pan Józef Rydy­
gier architekt i panna WaDda Łyskowska, córka właści­
cielki dóbr Wilczewa, w Prusach Zachcdnich. Do ołta­
rza poprowadził pannę młodą czcigodny prezes Sulerzy« 
ski, a po skończonej ceremonii nie zbyt liczny ale z pra­
wdziwych przyjaciół złożony orszak ślubny składał na« 
dobnój parze serdeczne życzenia."

* Uroczysta odsłonięcie pomnika Maurycego 
Gosławskiego w Stanisławowie nastąpiło w niedzielę 
d. 19 t. m. o godz 4 po południu. Pomnik postawiono 
Da cmentarzu, staraniem komitetu, który był się zawią­
zał w tym celu roku zeszłego. Po wielu poszukiwaniach 
odszukano to miejsce, gdzie przed laty kilkunastu za ini­
cjatywą p. A. G., a kosztem hr. Miączjńskićj wzniesiono 
krzyż na mogile wieszcza; a miejsce to znajduje się na 
samym kraju cmentarza, tara gdzie grzebano zbrodnia­
rzy, do których liczono i więźniów stanu. Miejscowa straż 
ochotnicza utrzymywała porządek ua cmentarzu. Nabo­
żeństwo odprawiło duchowieństwo miejscowe. Pomnik 
składa się ze skały, na szycie którćj stoi krzyż rzeźbiony, 
cierniowym wieńcem opleciony. Na przednićj ścianie wy­
kuty orzeł, otulający skrzydłami kask ułański, który od 
spodu osłonięty znakami wojeunemi; niżćj wykute po­
piersie Gosławskiego, a pod niem napis złotemi głoskami:

Mauryoy 
Gosławski 

żołnierz poeta 
nr. 5 października 1802 r. 
zm. 18 listopada 1831 r.

Cześć popiołom jego!
a jeszcze niżćj czterowiersz. z pieśni Maurycego:

Luda mój, ludu sponiewierany 1 
Bndnjesz ciągle mogiły, kr.yze,
Aż na różaniec Pan łzy twe zniżę,
I sam omyje piekące rany.

"Nłkroiogia. Dnia 10 bm. umarła Kazimira 
z Bobowskich Zakliczyna, w majątku swym 
Hawłowicach Górnych w powiecie Jarosławskim. — Dnia 
13 bm. Marcin We l e ż y ń s k i w Rumaszówce w po­
wiecie czartkowskim, 65 lat; wychowany w Krzemieńcu 
wszedł w roku 1831 do jardy Wołyńskiej i otrzymał 
krzyż zasługi. Na wychodźtwie służył w legii algierskiój. 
Uzyskawszy pozwolenie powrotu do kraju bez zwrotu 
majątku osadt w Galicyi u p.zjaciół bar. Heydlów, gdzie 
życia dokonał. — W Lwowie umarła młoda srtystka dra­
matyczna panna Marya Lewicka, lat 18. — W Pra­
dze umarł Konstanty No-wieki rodem z Wielko­
polski, wysoce ceniony ekonomista niemiecki, lat 53.

* Kalendarz. Jutro, w niedzielę, dnia 26 września 
św. Cpryana. Wschódsłońca o godzinie 5 mi­
nut 53; zackód o godz. 5 minut 50. Długość 
dnia 11 godzin 57 minut.

Wypadki historyczne. Dnia 26 września 
1617 buszyńska ngoda z Tatarami. — 1629 pobicie Szwe­
dów pod Triciaoą — 1629 rozejm na 6 lat ze Szwecją. 
— 1697 Ludwik książę Cunti w 6 fregat przybywa pod 
Gdańsk.

Pojutrze w poniedziałek, dnia 27 września św. 
śś. Kosiuasa i Damiana męczenników. W s o h ó d 
słońca o godzinie 5 minut 54, zachód o godzinie 
5 minut 47. Długość d u la lig. dżin 57 min.

Wypadki historyczne. Dnia 27 września 
1331 zniesienie Krzyżaków pod Poiowcami. — 1422 trak­
tat pokoju z Krzyżakami. — 1533 urodzenie Stefana Ba­
torego. — 1605 stawne pod Kirhulmein zwycięstwo nad 
Szwedami. — 1612 śmierć Piotra Skargi. — 1633 sejm 
elekcyjny.

Jarmarki. Dnia 27 września: Gniew, Jabłono­
wo, Lądek, Łasin, Grodków, Oleśno, Pyskowice. Dnia 28 
września: Bojanowo, Budzyc, Górka, Kargowa, Leszno, 
Mieścisko, Miłosław, Opalenica, Pakość, Rakoniewice, Bi­
skupiec, Golub, Tylża, Żary. Dnia 29 września: Miesz­
ków, Trzcianka. Dnia 30 września: Brzeg. Dnia 1 paź­
dziernika: Nowe miasto.

WiadamHoi

* Berlin, 24 września. [Sprawy bie­
żące. — Personalia.] Agitacya przeciw po­
datkowi od giełdy, nad którym radzi rada związ­
kowa, rozpoczęła się na całćj linii. Rej wiodą or­
gana giełdy, a dopomagają im wszystkiemi siłami 
związane z nią ścisłemi węzłami przyjaźni pisma 
liberalne. Agitacya jest tak mądrze prowadzona, 
żc nawet prowincyonalne pisma są w nią wciągnięte, 
otrzymując z Berlina równobrznaiące, rzekomo ory­
ginalne korespondeneye, a tak mimowiednie stają 
się narzędziami finansowćj polityki, przeciwnćj zu­
pełnie interesom prowincyi.

Niemiecki minister rezydent w Meksyku hra­
bia Enzenberg wziął dymisją Jego następcą mia­
nowany został minister rezydent aryentyńskićj rze- 
czypospolitćj Le Maistre, który ze stósunkami po- 
łudniowćj Ameryki w skutek długiego tamże pobytu 
bardzo dobrze jest obeznany.

Dożywotnim członkiem Izby panów z powia­
tów: Kwidzyńskiego, Sztumskiego, Malborskiego 
i Elblągskiego wybrany został, w miejsce zmarłego 
Nehringa v. Scherdahelyi, baron v. Buddenbrock.

Na pogorzelców w Paderbornie ofiarował ce­
sarz z własnćj szkatuły 3000 marek, cesarzowa 
500 marek, naczelny prezes w Monasterze v. Kühl­
wetter z funduszu dyspozycyjnego 300 tal, stowa­
rzyszenie damskie przysłało dwie ofiary po 600 
marek.

Franciszkanie na Apolinarisbergu pod Rema­
gen otrzymali początkowo pozwolenie wykonywania 
funkcyi duchownych, jeżeli rozwiążą zgromadzenie 
i złożą habit zakonny. Przeciw temu rozporządze­
niu prasa liberalna zaciekłą, jakeśmy już wspomi­
nali , wszczęła polemikę, tak że rząd przestraszony 
tym krzykiem, zażądał jeszcze od zakonników, by 
wystąpili zupełnie z zakonu. A ponieważ na to 
zgodzić się nie chcieli, zakazano im sprawować na­
dal funkeye duchowne, a piękny ich kościół zam­
knięto.

Dzienniki berlińskie donoszą, źe parlament 
nie 20 października, lecz późnićj zostanie otwarty 
dla tego, że rada związkowa prac przygotowaw­
czych załatwić nie zdoła Köln. Z tg twierdzi 
jednak, że dotąd rada związkowa nie zaniechała 
pierwotnego zamiaru powołania parlamentu na 20 
przyszł. mięt.
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Poseł francuski u dworti petersburgskiego je-5 tknął, ten estitni zawołał: „Alei parzy, woda wyraźnie 

nerał Leflo zatrzymywał Sie wczoraj w Berlinie ia iw*-' Ha t0 golibroda: „Jeśli ta woda nie dobra, 
w swym przejeździe do ParyZa. jt0 “rV8Ęę ™

* Lwów, 21 września. [ K s. O f i c y & ł diy k»dną.
Malinowski a metropolia grecko- 
oryentalna. — P. Bartmaóski.] Czyta- i _ K(eay to nie pomaga.
rny w Gazecie Narodowćj: i — To bierz takich c® poiostają długo na jednym

„T a g b 1 a 11 podaje następujący telegram i miejscu.

Jakiś jegomość skarżył się, że go siu« 

Odpowiedziano mu: to się pytaj zanim przyj-

ze Lwowa d. 17 b.m. : „Pierwszy kan onik ru­
ski Malinowski kandyduje o grecko-oryental- 
ną stolicę biskupią w Czerniowcach, w miejsce 
ś. p. Bendelli, i przyjmie wiarę schyzmatycką."

Telegram ten jest nowym dowodem, jak to 
źydki - korespondenci pism centralistycznych fabry­
kują wiadomości. Rzecz ma się jak następuje: 
W Czerniowcach wychodzi od czasu do czasu pi­
semko Bukowinaer Rundschau (Przegląd 
bukowiński). W ostatnim numerze jego poja­
wiła się następująca korespondencya „z okolic hu­
culskich" :

Dis objaśnienia, jaki duch wieje między sąsiedniem 
greoko-katolickiém duchowieństwem w Galicyi, przesyłam 
wam dosłowne tłumaczenie listu, w języka ruskim pisa­
nego, jaki otrzymał ks. Kantemir z Dychtenic. Oto list : 
„Przewielebny księże! Dowiedziawszy się o zgonie wa­
szego metropolity, Najprzew. Bendelli, radzę, abyścis 
między duchowieństwem waszśm na Bukowinie zbierali 
podpisy i do J. c. k. Mości, naszego Najj. Franciszka 
Józefa I adres wystósowali z prośbą o nadanie osieroco« 
néj dyecezyi metropolitalnéj Michałowi Malinowskiemu, 
jeneralnemu wikaryuszowi i oficyałowi lwowskiego gr. 
kat. konsystorza metropolitalnego. Gdyż tylko tym spo­
sobem byłaby w Bogu nadzieja zjednoczenia dyecezyi 
bukowińskiej ze Stolicą rzymską, które to zjednoczenie 
jest niezbędnie potrzebném dla dusz zbawienia. Co daj 
Boże i" Jan Karatuicki.

Krasnoiła d. 17 sierpnia 1875.
Jak można z takiego listu, który, jeżeli 

istnieje rzeczywiście, jest chyba tylko żartem są­
siedzkim, wysnuć powyższy telegram?

Z ostatniego komunikatu Fremdenblattu 
w sprawie namiestnika galicyjskiego, 
należy wnosić, że rząd nie myśli spieszyć się 
z obsadzeniem téj posady, że zatém p. Bart- 
m a ń s k i zostanie mianowany szefem namie­
stnictwa (Staathaltereileiter), jak niegdyś pan Pos- 
singer."

* Paryż, 23 września. [List pana 
Thiersa do J. Simona. — Wiadomości 
bieżącej Ze wspomnianego wczoraj listu pana 
Thiersa, publikowanego w Tablettes d’un 
Spectateur, dowiadujemy się pewnych szczegó­
łów o rozmowach i konferencyach p. Thiersa z kancle­
rzem rosyjskim, księciem Gorczakowem; rozmowy 
te odbywały się często, niemal codziennie, a pan 
Thiers wyniósł z nich przekonanie, że w ostatnich 
dwóch latach ogólny pokój europejski znacznie się 
utwierdził; książę Gorczakow nie obawia się by- 
najmnićj zakłócenia tego pokoju przez powstanie 
w Hercegowi.de i wzburzenie namiętności w Ser­
bii. Jedna tylko czarna plama zostaje na hory­
zoncie, a tą jest Karlizm, który z rządami rosyj­
skim, niemieckim i włoskim jest w walce, a z au- 
stro-węgierską monarchią w niezupełnćj zgodzie. 
Główne siedlisko klerykalizmu jest według zapa­
trywań wszystkich gabinetów we Watykanie; środ­
ków pieniężnych i broni dostarcza mu zaś wedle 
zdania tychże gabinetów Francya; to zapatrywanie 
i przekonanie swoje wyrzekł książę Gorczakow bez 
ogródki z zupełną otwartością i szczerością W po- 
doony sposób miał się wyrazić w Interlaken do 
księcia Decazes.

Temps potwierdza wiadomość, podaną przez 
Courrier de France, że gabinet francuski 
postanowił jednomyślnie z przyjęcia lub nieprzyję­
ci» sposobu głosowania okręgami zrobić kwestyą 
zaufania — Cesarzowa austryacka wraca 25 b. m. 
do Wiednia.

ROZMAITOŚCI.
... * ®rzył>y. Dr. Ferdynand Hoeftr, w Dykcjonarin 

roślinnym wydanym w Paryża pod tytniem: Dictio- 
naire de Botanique pratique. Paris 1860, pi- 
ssąc o grzybach jadowitych, mówi ca następuje:

„Jad zawarty w złych graj bach ma tę własność, iż 
Się bardzo szybko rozpuszcza i ulatnia. Dlatego najja­
dowitsze grzyby bezpiecznie pożywać moins, jeżuli się je 
długo w wodzie gotuje, potem wysusza, powtórnie gotuje 
i octem zleje."

Grzyby zdaniem P. Bodin są tak pożywne, iż trzy­
mają pod ym względem miejsce pośrednia między Chle­
bem żytnim a grochem; ale ja trzeba zbierać póki są mło­
de. Stare grz> by, a osobliwie zleżałe, lub cokolwiek nad- 
psute, nabierają jadowitych własności, choćby najlepsze 
były i choćby powykrawać te miejsca. Na grzybobranie 

inin naIeży ai<5 wybierać wcześnie rano, w czasie rosy, 
1 • i7 deszcz i lecz w dzień ciepły i suchy, aby grzyby 
nie były wilgocią nasiąkła. W niektórych częściach Sy- 
□eryi grzyby stanowią wyłączny prawie pokarm całoro­
czny ludzi uboższych. W Paryżu konsumują 40 milionów 
grzybów rocznie.
hinn. Yys2ło w Parjid wspaniałe dzieło o grzybach, ozdo­
bione drzeworytami i chronsolitegrafiami przez lekarza 
Dr Gordier, pod tytułem: Les Champignons de
SainntCTpreR0tpChild’ éditeur, 13 rue des 
» a1 n t i e r e s. P a r i s,

— Pierwszy co mnie okradł, nie ruszył się dzie­
sięć lat z tego samego domn.

— A jakiż to był dom?
— Więzienie kryminalne.
* Sławna pisownia. Pan Spaventa pisze do dzien­

nika paryskiego Liberti, że w okolicy Gentiliy ude­
rzył go na polu dum ze szyldem, na którym było wypl 
sane O Deus Amen. Gospodyni stała na progu.

— Co to za dom zapytał jéj podróżny.
— Snynkownia.
— A cóż znaczy ten napis pobożny, godny pu­

stelni jakiéj?
— Co pobożny, jak pobożny. Tn napisano : A u i 

deux amants (pod dwoma kochankami).
* Odpowiedz niegrzecznój osobie. Ktoś przychodzi 

w interesie do dyrektora jakiegoś zakładn. Dzwoni, nikt 
mu nie otwiera. Próbuje, ozy drzwi zamknięte i znaj­
duje, że nie. Wchodzi więc i cóż spostrzega? Oto jakaś 
stera kobieta, z kwaśną miną, układa coś i wcale na 
niego nie uważa. „Czy jest pan dyrektor?“ pyta. „Nie 
ma“, odpowiada sucha jejmość. „A z kimbym mógł się 
rozmówić?“ „Z nikim“, woła ze złością baba. „Konie­
cznie chcę się z kimś widzieć, byleby to me była osoba 
brzydka i umiała się grzecznie z gośćmi obchodzić.“

J

PRZYBYLI BO POZNANIA.
Poznań, 25 września.

BAZAR. Pani Zakrzewska z Goliny, Modlibowski z Kro- 
molie, pani SznłdrżyńskaY Siernik, pani Chrzanow­
ska z familią z Stanisławowa i pani Białkowska 
z Chndzic.

LDZINSKIKGO HOTEL FRANCUZKI. Mieczkowski 
i Zaszczyński z Królestwa Polskiego, Żółtowski 
z Zajączkowa, Arndt z Dobieszewic, Treskow z Bie­
druska, Chłapowski z żoną z Bonikowa, Kurnato­
wski z Owińsk, Dziembowski z familią z Roszkowa, 
MoBzczeński z żoną z Pigłowic, Dobrzycki z Ba­
borowa, Taczanowski z Choryni, Dziembowski 
z familią z Wronek, Sczanieckiaz Miedzychoda, 
Gołcz z Granowa, Wolszlegier z Iwna, Żychlióski 
z żoną z Gorazdowa, Skrzydlewski z Ocieszyna, 
Urbański z Warszawy, Gross z Kalisza.

HOTEL PARYSKI. Ksiądz Antoniewicz z Bnina, 
Gelski z Szczodrzykowa, Lichtwald z Bednar 
Gosławski z Gołdaw, Znromski z ' Gniezna, 
Bucki z Pruć Zachodnich, Zawoja z Warszawy. 
Wojski z Lwowa, Górski z Hanoweru.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Wieczorkiewicz z 
żoną z Rogoźna, Jaraczewski z Wapna, Bajoński 
i Roczsa z Bnkn, Wenckowiak i pani Grzelacho- 
wska z Dolska, Budzyńska z Pakczyna.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Makowski z War-
szawy.

HOTEL BERLIŃSKI. Zylichowski 
śliny, Kąsinowski z Sadów.

z M urowanéj Go-

KEVALESC1ERE

wyrwał s*ie S?* •£0l",lk r’<lln"‘J dynty. W Londynie 
Sto iciSkad 1 “?e*ieryi- Popłoch był wielki, 
iin, JL ■Ciekae na wszystkie strony. Dopiero usDoko- 
straganlw8ifkićTś,bi1«dilłISił laj*dad owoce i warzywa te

v B°ljkroiia. Jakiż pan wchodzi do sklem'- >
kn golibrody i siada aby się dać ogolić Golibroda raz- 
rabia mydło, ale skoro się pędzelkiem twarzy gościa, do-

KRONIKA KRYMINALNA.
* Reki sądów przysięgłych. Dnia 22 b. m. toczyła 

się sprawa Idziego Nowaka, Stanisława Ossowskiego 
i Tomasza Wiśniewskiego, oskarżonych o ciężką kradzież, 
jako tóż sprawa Michaliny Wiśniewskiej, żony Tomasza, 
oskarżonój o przechowywanie kradzionych rzeczy. No­
waka skazano na 5, Ossowskiego na 2 i Wiśniewskiego 
również na 2 lata do domn karnego, Wiśniewską na dwa 
tygodnie więzienia.

Następnie toczyła się sprawa robotników Michal­
skiego i Kłaka o zamiar ciężkiej kradzieży; oskarżonych 
uwolniono.

Dnia wczorajszego toczyły się dwie sprawy o krzy­
woprzysięstwo Pierwszą oskarżoną była żona wyrobnika 
Kitter primo roto Boehr z Chojna, drugim zaś handlarz 
wiktuałów Pritzkan z Poznania, oboje uznani zostali nie­
winnymi.

DONIESIENIA LITERACKIE.
* Nowe czatepisme p. t. Rn oh spółeczno-

ny »
yazdzii

ekonomiczny wychodzić będzie w Poznaniu, po­
cząwszy od 5 października r. b., w odstępach dwuty­
godniowych, w formacie broszurowym. Jeżeli pi­
smo to, jak się tóż spodziewamy, odpowie swojemu za­
dania, to wypełni ważną szczerbę w naszój peryodycznój 
literaturze wielkopolskiej i może się stać dawno pożąda­
nym organem naszego przemysłu i handlu, tudzież na­
szych instTtueyi finansowych.

* Ziemianina wyszedł z druku Nr. 39 i zawiera: 
0 mnrzonce, czyli śmieci kamiennói i o środkach zarad­
czych przeciwko nićj. Dr. Szczęsny Kudelka — Spadź. 
K. Klncsenko. — Porównawczy sprzęt pięciu gatnnków 
żyta zasianych w Pszczołczynie w powieeie Szubińskim z 
r. 1874/5. A Wieczorek. — Tygodniowy przegląd gospo­
darczy. — Wiadomości rolnicze: Chleb z porośniętego 
żyta. — Ceny shorthornów w Anglii. — Wiadomości han­
dlowe. — Jarmarki. — Zebrania To
— Ogłoszenia.

* Niedzieli wyszedł z druku Nr. 52 i zawiera: Mo­
dlitwa kościelna, na niedzielę XIX po świątkach. — Ks. 
Suszczyński (dokończenie) przez Ks. A. — Co jest dobry 
gospodarz (dokończenie). — Ze świata.

* Dr. Karól Benrath wydał w tych dniach w Lip­
sku u FueB’a życiorys włoskiego reformatora, Bernar­
dyna Ochinop. t. Bernardino Ochino tob 
Siena. Ein Beitrag znr Geschichte der Reformation. 
Mit Original-docnmenten, Portrait nnd Schriftproben. 
Stron XII i 382. Szkic téj pracy czytał autor w lipcu 
roku bieżącego na wieczorach literackich członków aka- 
demi dei Rozzi w Siennie; pracę zas samą poświęcił hra­
biemu Piotrowi Gnicciardini we Fłorencyi. Dzieło to na­
pisane jest ze stanowiska czysto protestanckiego, pełne 
wycieczek i zaczepek wymierzonych przeciw Kościowi; 
autor koniecznie chce dowieść czytelnikom, że dotych­
czasowe mniemanie, jakoby Włochy nie brały wielkiego 
udziału w t. z. reformaeyi niemieckiój, jest błędne i fał­
szywe, że za ozasów Lutra wielkie wzburzenie umysłów 
panowało na półwyspie apenińskim i że tylko krwawym 
prześladowaniom inkwizycji udało się zatrzeć ślady tój 
walki duchowéj. Bernardyn Ochino jest jeunym zł 
tych rycerzy ducha, mających świadczyć o wspó- 
ności dążeń Włochów z Niemcami; w tym tóż du­
chu kreśli autor w 9 rozdziałach awanturnicze życie 
mnicha-odstępcy w Siennie, Rzymie, Neapolu, Genewie. 
Augsburgu, Anglii, Zurychu’ i Morawii, gdzie w r. 1564 
życie zakończył. Dla historyków zajmującyoh się z ogól­
niejszego stanowiska dziejami reformaeyi wiadomość ta 
może będzie miała jakie znaczenie, choćby ze względu na 
materyał historyczny, zawarty dodatku tego dzieia i do- 
kładny spis wszystkich dziel Bernardyna Ochino.

_ * Ksran Mahometa wyszedł w Petersburgu w prze­
kładzie rosyjskim, dokonanfm z przekładu francuzkiego 
p. M. Kazimirskiego. Sumienny tłumacz, zamiast udawać 
oryentalistę, wprost na tytnle wypisuje: „Przełożył z ję­
zyka arabskiego na franenzki Kazimirski, z francuzkiego 
M. Nikołajew." Przekład p. Kazimirskiego wyszedł po 
raz pierwszy w r. 1840, w zbiorze G. Pantniera p. t. „Les 
Livres Sucrés de l’Orient*, obejmującym oprócz Koranu 
księgi religijne indyjskie i chińskie. Zaszczyt prsyjęoia 
przekłada Kazimirskiego do klasycznego wydawnictwa 
biegłego oryentalisty Panthiera był tim większy, iż 
miano jnż przedtem dwa tłumaczenia franonzkie Ryera 
i Szvzrego.

iwarzystw rolniczych.

Ostatnie telegramy.
Paryż, 24 września. Wszystkie pisma wie­

czorne występują przeciw ostatnim publikacyom 
Eirila Girardina i Victora Hugo, dotyczących ane- 
ksyi Belgii. Français konstantuje, że nikt we 
Francyi nie brał na seryo tych fantazyi.

O- ï JE 3L» .O _Æ_.

Na giełdzie tutejszéj nie zawierano dzisiaj żadnych 
interesów.

pszen..
rzepiow

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 24 września.
Na giełdzie. (Urzędowe sprawozdanie.) 
Wypowiedziano: — cent, żyta, — cent.

— cent, jeczm., — centn. owsa, — cent, oleju 
litrów okowity.

Koniczyna biała, poślednia—,—, średnia «------
piękna —,— wyborowa-------.

Zyto: za 2000 funtów, trz. się; wypowiedziano
— cent., na npłynione wypowiedzenia —płacono, 
na giełdzie — marek płc., na miesiąc wrzesień, wrzesień- 
październik 156,50 październik-listopad 156,50 mar. płac.
— marek żąd., przecięciowo — m. płac., na giełdzie — 
płacono, w końcu —, marek płacono, listopad-grn- 
dzieó 158,50—158 marek płacono, —,— żądano, kwiec.-mai 
160-162 płacono.

Pszenica per kil. wypow. 1000 cent, na bieżący 
miesiąc —,— marek żądano, wrzesień-paździer. 199 m. pł. 
paźdUernik-listopad 198,— marek żądano, — płac, list.- 
grndz. —m. płc., grndz.-styczeń — marek płacono, 
iwiec.-maj —marek żą4.

Jęczmień per 1000 kil. 144 m. żąd.
Owies: za 1000 kilog. —,— żąd. —,— płacono, w 

końcu —marek żądano, wrzesień-październik 162,50
— płacono, w końcu —marek żądano, paździer- 
nik-listopad 162,50 listopad-grudzień 162,5 < marek żądano, 
—marek płacono, kwiecień-maj 164,— marek żą­
dano, płc. — wyp. — cent,

Rzep per 1000 kil. 267 żąd., wyp. —
016j rzepiowy: za 3^0 kilogram bez beczki, 

stalój, wypowiedz. — w miejsca 60,— żądano, na wrze­
sień ijwrzesień-paźdz. 59,— żądano, pażdz.-listopad 58,50 
żąd. — płacono, listopad-grudzień 60,— marek żąd. 
grudzień —,—j,marek płacono, grudzień-styczeń 61,— m. 
żądano —,— płacono, kwiecień-maj 63,— marek żądano 
i płacono.

Okowita: za 100 lit. po 100 pet., óspale, 
wypow. — litr., w miejscu 48,30 m. żądano 44,30 m. 
płac., na miesiąc wrzesień i wrzesień-październik 48,90 
marek żądano, —,— marek płacono na miesiąc paź- 
dziernik-listopad i listopad-grudz. 49,— marek pła­
cono —,— żądano, grndz.-styczeń i styozeń-luty —,— 
marek płacono, —marek żądano, kwiecień-maj 
51,— marek płac., —,— marek żądano, w związku —,— 
marek płac., —żąd

Makuchy rzepłowe za 50 kil. szląskie 7,70— 
8,20 m„ węgierskie —.

Makuchy siecz. za 50 kil. 12—12,50 m.
Siano 3,70—4,30 m. za 50 kil.
Słoma rżana 34—35 marek za kopę po 600

kilogr.
Ceny wypowiedziane na 25 wrzesień; żyto 156,50 

marek, pszenica 199,— jęczmień 144,— marek,¿owies 162,50 
marek, rzep 267 m., olśj rzepiowy 59,— mar., okowita 
48,90 marek.

Notatka giełdowa oo do spirytusu kartoflanego: 
za 100 litr, po 100 ptc. trał, w miejsca 48,30 żądano, 
48,30 płacono.

Wrocławski targ na mąkę. Większa chęć 
pokupu. Za 100 kilog. mąka pszenna piękna stera 
30,00—31,00 marek, nowa 26,50-27,50 marek, rżanna 
piękna 27,00—28,00 marek, rżanna średnia 2500—26,00 
marek, rżanna na paszę 10,25—11,25 mar., osncie pszenne 
8,25—8’ , marek za 100 kilogr.

Wrocławska cena targowa, 24 września.

Du Barry
w Londynie;

Od 88 lat ¡eadmsi elioroba nie oparła 
clę temu przyjemnemu poharmow! zdro­
wia i okazuje się tenże skutecznym przy dorosłych 
i .dzieciach bez medycyny i bez kosztów przy wszelkich 
cierpieniach żołądkowych, nerwowych, piersiowych, płn- 
cowych, wątrobianych, przy gruczołach, flegmie, cierpie­
niach oddechowych, pęcherzowych, nerkowych tnberkn- 
łozach, suchotach, astmie, kaszlu, niestrawności, zatwar­
dzeniu, dyarji, bezsenności, słabości, hemoroidach, pu­
chlinie, febrze, zawrocie głowy, biciu krwi do głowy, 
szumie w uszach, mdłościach i womitaeh nawet podczas 
ciężarności, diabetes, melancholii, opadaniu z ciała, reu­
matyzmie, pedogrze, błędnicy; również jako pokarm dla 
dzieci zaraz od urodzenia lepszą jest od mleka mamki. 
— Wyciąg z 80,000 poświadczeń o wyzdrowieniach z cho­
rób, na które żadna medycyna nie pomogła; pomiędzy 
któremi znajdują się świadectwa profesora doktoraÜWur- 
zer, p. F. W. Beneke, etatowego profesora medycyny przy 
uniwersytecie w Marburgu, radzcy medycznego doktora 
Angelstein, doktora Shoreland, doktora Campbell, prof. 
dr. Dédó, dr. Ure, hrabiny Castlestuart, margrabiny de 
Bréhan i wielu innych wysoko postawionych osób, prze­
syła się na żądanie franco.
Sltróeouy wyelągf z 80,000 certyfikatów.

Certyfikat radzcy medycznego doktora Wnrzer 
Bonn, lu lipca 1852. Revalesciére du Barry zastępuje 
we wielu przypadkach wszelkie lekarstwa. Używać jéj 
można z pomyślnym skutkiem przy wszelkich rozwolnie- 
niach i biegunkach, przy chorobach w kanałach mokrzo- 
wych, chorobach nerkowych itd., przy kamieniach, przy 
zapalnych inb chorobliwych rozdrażnieniach rurki mo- 
krzowej, zatwardzeniach, przy chorobliwych kurczeniach 
się nerek i pęcherza, hemoroidach pęcherzowych itd. — 
Z. nadzwyczajnym skutkiem używa się tego rzeczywiście 
nieocenionego środka nie tylko przy chorobach gardło­
wych i piersiowych, ale także przy suchotach płacowych 
i gardlanych. (L. S.) Rud. Wnrzer, ijdzca medycyny 
i członek kilka Towarzystw uczonych.

No. 75,970. P. Gabriel Teschner, słuchacz w wyż- 
széj szkole handlowéj w Wiedniu, z rozpaczliwego cier­
pienia piersiowego i rozstrojenia nerwowego.

No. 65715. Panna de Montnies z niestrawności 
bezsenności i wychndnienia.

No. 80,416. Pan F. W. Beneke, profesor uniwer­
sytetu w Marburgu, w Tygodnika klinicznym berlińskim 
z dnia 8 kwietnia 1872 mówi: Nigdy nie zapomnę żo 
utrzymanie przy życiu jednego z mych dzieci, tak zwa. 
néj „Revalenta Arabio»“ (Revalesciére) zawdzięczam- 
Czteromiesięczne to dziecko cierpiało na zupełne wychu 
dnienie i ciągłe womity, które żadnym środkom lekarskim 
nstąpió nie chciały. Revalesciére w sześciu tygodniach 
doprowadziła je do zdrowia.

No„64,210. Markiza Bréhan wyleczona) zontała 
z 7 letniego cierpienia wątroby, bezseności, drżenia 
członków, wychudnienia i hypocnondryi.

No. 75,877. Floryan Ktiller, c. k. intendent z Gro- 
wardein, z kataru płucowego i krtani oddechowéj, za­
wrotu głowy i śeiśnienia piersi.

No. 75,428. Baron Sigmo z sparaliżowania lOlet- 
niego rąk i nóg.

Revalesciére jest cztery razy pożywniejsza od mię­
sa i oszczędza przy dorosłych i dzieciach 50 razy cenę, 
jakąby wydać trzeba za inne środki i pokarmy.

Sprowadzać można przez Du Barry i Sp. w Berli­
nie. W. 28 — 29 pąsaża (galerya cesarska) i 163 — 164 
ulica Fryderykowska i u wielu dobrych aptekarzy, han­
dlarzy drogeryjnych, speceryjnych i łakoci w całym 
kraju. (1918)
W Poznaniu« A. Pfuhl, Czerwona Apteka; Krng &

Fabricius, Ryszard Fischer.
Bydgoszczy« S, Hirschberg, Firma: Jnl. Schott- 
laender.

„ Gdańsku« Karól Schnaroke, J. G. Amort.
„ Iłatowlraeh« Jul. Zeleśnik.
„ Opolu« Teodor Konietzko.
„ Haelborzui Józef Tankę.
„ Rawiczu« J. Mroczkowski.
„ Toruniu« Hugon Cłaass.

Telegram giełdowy Kuryera Po- 
Enañófelego.

Berlin dnia 25 września 
Not 24

1875 (Kursa końcowe)
Not. 24

Kol. eńs. kol. 110 50 110 50 
Berg Min. koL 92 25 92 50 
NadrMarchko 79 75 80 —
Gór szlaki kol

żel lit A iC 141 25 142 25 
March poz kol 21 50 22 —
Anspółwschk 260 50 260 —
Aus. ak. kred 371 — 375 50 
Aus banknoty 181 10 181 50

Berlin dnia 25 września 1875. (Kursa końcowe.)
Not 24 Not 24

Owies kwie.maj 167 —¡166 50

Poz pro bk ak 
Ostd. Bank.
Kwil. Potocki 
Poz sprit ak to 
Wróci disk bk 69 — 
Szlą stow bkow ¿4 — 
Diskom udziały R2 — 
Doraran. Unia 15 — 
Laurahiitte 90 75

97 25 
78 
73 —

97 — 
78 50 
73 —

69 — 
94 50 

153 — 
14 50 
91 75

Ocenienie depntaoyi 
miejskiój

Pszenica biała stara 
„ nowa 
„ żółta stara
„ żółta nowa

Zyto
Jęczmień stary 

. „ nowy
Owies stary 
Owies nowy 
Groch

Ceny
Ocenienia izby 

handlowśj 
Per 100 kil. netto 
Rzep
Rzepik zimowy 
Siemie lnianne

piękne 
mr. fn. 
22 - 
18 75 
21 30 
17 80 
17 40 
17 —
15 50 
17 60
16 60 
20 50

średnie 
mr.fn. 
20 20 
17 75 
19 70 
16 10 
15 50 
15 50
14 —
15 60 
15 — 
19 —

rzepiu i rzepiku.

poślednie 
mr.fn 
18 20 
15 50 
18 20 
14 25
13 50
14 — 
12 20
15 20 
13 40 
15 90

Pszenica silnie
Wrz Paź 
Paź Lis 
Kw Maj 

Zytn słabiój 
Wrz Paź 
Paź Lis 
Kw Maj 

Olej rzep wyżej 
w miejscu 
Wrz Paź 
Kw Maj 

Okowita spok 
w miejscu] 
Wrz
Wrz Paź 
Kw Maj

200 — 
200 - 
211 50

145 50 
145 50 
153 ¿0

202 
202 — 
212 50

146 50 
146 5o 
154 50

61 
64 50

50 — 
50 30 
£0 30 
53 —

60 25 
63

50 
50 25 
50 25 
52 90

Wypow żyta ; 650
Wypow okow 30000 

Kapitały 
Galicyany 97 20 
Pr pap państ 92 50 
Poz 4%lis zast 94 25 
Poz list rent 96 50 
Koléi Państw 495 50 
Lombardy 182 — 
Austrlosl860 119 75
Włochy 
Amerykany 
Turki

72 25 
99 50 
34 40

piękne 
mr.fn. 
27 50
26 25
27 00

średnie 
mr. fn. 
26 50
25 —
26 00

poślednie 
inr.te. 
24 60 
24 — 
24 00

% Rumuńs 30 20 
Pol lik lis zas 70 60 
Rosyjs bknot 285 40 
Srb renty anstr 66 40

750
60000

97 25 
92 50 
94 70 
96 60 

496 — 
183 50 
li9 75 

72 10 
99 75 
34 50 
30 75 
70 25 

285 90 
66 60

Szczecin dnia 25 września 1875. (Kursa końcowe.)

W9»y9tkim chorym 9ita i ¡zdro­
wie baz medycyny i lekarztw 

prizes pokarm leczący:

Pszenica niżój
Wrz Paź 
Paź Lis 
Kw Maj 

Zyto niżej 
Wrz Paź 
Paź Lis 
Kw Maj

Not 24 Not 24
Okowita stale

196 - 200 50 Wrz Paź 59 - 59 _
196 — 200 05 Kw Maj 63 75 63 50
208 — 211 —

143
Olój rzepi niżój 48[90 49 30

142 — — Wrz Paź 48 60 49 «...
142 — 43 — w miejscu 51 50 51 30
151 — 152 50 Kw Maj
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Dnia 22 bm. o 3 kwa­
dranse na pierwszą, godzi­
nę z południa zasnął w 
Bogu opatrzony św. Sakra­
mentami po długich cier­
pieniach ukochany Ojciec 
nasz śp.

Alłłin tafe Baliaa 
Węsiersti

w 64 roku życia w Za­
krzewie pod Kłeckiem.

Eksportacya odbędzie 
się z Zakrzewa do Sławna 
dnia 26 o godzinie 4 po 
po południu — pogrzeb 
zaś i złożenie zwłok do 
grobu familijnego w Sła­
wnie dnia następnego o 11 
rano; o czćm krewnych i 
przyjaciół zawiadamiają 
pozostałe w smutku 
[1522] Dzieci.

W ogłoszenia WPsna fimlla Czaplińskiego o wystawienia aa
i sprzedaż

Mydła rozpłodowego
z Brąennówka

w Toruniu, wkradła się pomyłką co do'’ dnia, którą niniejszóm prostu- 
j jem;.. Bydło to wystawione będzie

SSF“ Dnia T października
a nie 17, jak mylnie w poprzednich w poprzednich anonsach wydrukowano.

Administracja „Rnryera Pczn.“
IBM® M I® J1!M IM IMIMJ0

Od początku przyszłego kwartału wychodzić będzie w Po- 
fgjj znaniu. 5go i 20go każdego miesiąca, dwutygodnik w for» 
•~5 macie broszurowym p. t:

Ruch społeczno-ekonomiczny.
Przedpłata kwartalna wynosi na pocztach, jako tćż w księgar­

niach: 8 morki. [1540]
Bióro redakcyi przy placu Wilhelmowskim 8.

Bffl@BsaHgisaaBi@i@is'MEig@ifflsra

Zaproszenie.
Celem naradzenia się w spra­

wie zbliżającego się wyboru 
członków do św. Marcióskiego 
Dozoru kościelnego i Repre 
zentacyi parafialućj zaprasza 
Szanownych wyborców na zgro 
madzenie w sali hotelu Saskie­
go, przy ulicy Wrocławskiej 
w przyszłą niedzielę, dnia 26 
bm. o godz. 4 po południu. 

[1621] J. Krysiewicz.

Wielko ziarnisty 
mało solony astr- 
kawior 9 praw, 
teltowską rzep­
kę, magdeb. ka­
pustę, westfalska 
szynkę, Gharwt- 
tenburgską, jako tóż 
i brunświcka ki­
szkę polecają [15391

W.F.MeyeriSp.,
plac Wilhelmowski 2.

M. Felero^tcz, krawiec,
Jezuicka ul. 4,

poleca Nowości francuskie, angielskie i krajowe, z których 
odzież trwało, elegancko i dobrze po cenach, jak 
zwykle, umiarkowanych jak następuje wyrabia:

Kompletne ubranie od 16—36 tal.
Paletoty.........................od 16—36 „
Surduty czarne i fraki od 12—20 „ 
Spodnie.........................od 5—10 „
Szynele.........................od 16—22
Wierzchy na futra . . od 10—20
Płaszcze.........................od 24—84

Próby przesyła frank. [1541]

W początku października rb. otwieramy w gmachu W. 
Dra Koszutskiego przy ulicy św. Marcina No. 1 (dawny 
Hotel Wiedeński)

Magazyn Mebli.
Wielkim doborem gustownych i trwałych wyrobów po­

cząwszy od cen najtańszych, będziemy się starali dogodzić 
Szanownój Publiczności, którą o łaskawe względy i poparcie 
upraszamy. ((528)

M. Czarliński i Spółka.

Restauracya
SUJECKIEGO,

Synek 7
poleca Szanownój Publiczności swoją kuchnią jak 
najlepiej zaopatrzoną w wszelkiego rodzaju 
potrawy smacznie i wykwintnie przyrządzone, pobar-

gj dzo umiarkowanych cenach.
aa Poleca się również do przysposabiania śniadań 

i kolący i poza domem, mianowicie przy we- 
sołach i innych uroczystościach. &

w piątki i soboty ma zawsze przygoto- 
wane Obiad f {iOStnO, Również ma wybór wszel-.os 
kiego rodzaju napojów: piwa, wina węgierskie, czer- yg 
wone i szampańskie. (1371)

w- wjłwwł»)» ww«

Skład Fortepianów 
Ludwika Falka

w Poznaniu, plac WilbeSmowskl 18, 
został na nadchodzącą porę jak najbogaciój w skrzydła, 
pianina i harmoniony zaopatrzony.

Oprócz tego jest u p. Falka wyłączny i jedy­
ny Skład następujących sławnych fabryk:

__ . „ . w Nowym JorkuHelnwega Następcy , Brmhrita,
G. Bechstełna w Berlinie,
Ernesta Irrmlera w Lipsku,
G. RoeniSChł w Dreźnie, — i wielu innych.
Wajtansze fabryczne ceny — wielole­

tnia gwarancya. stare instrumenta przyjmują się 
w zapłacie — i zezwala się na odpłatę ratami. (1504)

Miłosławiem można na win-
»icy winogron
dostać po 4 sgr. funt. ¿1531]
Wyrywanie zębów bez bólu
za pomocą Azocinku (Nitro-oxygen), 
w 600 przypadkach doświadczone, 
sztuczne zęby, plombowanie złot m 
i kompozycyą. [12321
Dentysta <7. ^Satlachow jun,,

Poznań, Pryderykowska ul. 12.
Towarzystwo „U1‘

w Poznaniu
swych składach: skóry, 

i różu.............................. ’
poleca _______
płótno i różne towary łokciowe, dro­
bne artykuły szewskie, gotowe obu­
wie, węgle kamienne, kowalskie, drze­
wne i drzewo opałowe. Składy znaj­
dują się: węgli i drzewa przy Garba- 
rach, przy Półwiejskiój ul. nr. 5, przy 
Sierocój nr. 8, Handel skór w wła­
snym domu Slósarska 6, Handelłok- 
elowy ul. Butelska nr. 6, Handel 
drobnych towarów szewsklek 
tamże, Handel obuwia róg ul. Bu- 
telskiĆj i Klasztornój Biuro Ula ul. 
Slósarska nr, 6. __________  (692)

W piątek d. 1 października rozpo­
czynam o godzinie 6 wieczorem na 
sali dawnego Maryi gimnazyum (Jezu­
icka ulica I piętro) naukę tana*.

Roebaekł, nauczyciel tańca. 
(1543).

Pokój o dwóch oknach z mebla­
mi lub bez mebli jest natychmiast do 
wynajęcia. Wodna ul. 8 9. Biiższćj 
wiad. zasięgnąć można u gospodarza.

(1544).
Pomieszkanie z 4 pokojów 

i kuchnią jest do wynajęcia. Sw. 
Marcin 31._________________ [1525]

Fo&óJ meblowany
jest od 1 października przy 
ul. Wodnój No. 8/9 na II pię­
trze do wynajęcia. Bliższa wia­
domość w składzie cygar tamże. 

[1489]

ia>.

Ucznia do cukierni
poszukuje [1544]

S. Sobeski
w Bazarze.

isiąi&wlo nabożeństwa
Dunin, Cicha łza, Ołtarzyk kato- 
licko-polski itd. jako tóż wszel­
kie książki do nabożeństwa w 
zwyczajnych i najozdobniejszych 
assamitnych i szyldkretowych o- 
prawach poleca po cenach niskich 
księgarnia (1548).
Józefa Jolowicza,

teraz] Stary Rynek 4 obok, od- 
wachu.

Handel Win 
Nowakowskiego
ajstósowniejszój porze do wysyłek, bogato s

Win węgierskich,
jako łóż czerwonych, szampańskich i Hiszpańskich, ko­
niaków, rumów i araków do łaskawego uwzględnienia. Skora 
i raetelna usługa jest zasadą handlu. [1545J

Warszawski Magazyn obuwia
z dniem 1 października przenoszę z Wilhelm o wskiój 

ulicy No. 18
do Bazaru przy Nowej uL

Bogato zaopatrzony w wyborowe męzfele i damskie 
obuwie poleca (1526)

J. R
poleca przy obecnój, najstósowniejszój porze do wysyłek, bogato zaopatrzo­
ny skład swój czystych

F. Andrzejewski.

Z dniem 1 października prze» 
noszę magazyn mój strojów i 
krawiècczyzny p. t.

Modes
Parisiennes
do domu Dr. Samtera przy W. 
Rycerskiéj ulicy Nr. 9 na par­
terze (vis a vis Wiedeńskiój 
piekarni) i polecam się nadal 
łaskawym względom Szanown. 
Publiczności. [1490J

jZofla Zaremba.
EEBEffilsMEEl®
i Ller1"" B 
8

Dentysta
St Kasprowicz J

Z pomocą gazn azotyczne- 
go (Nitrooxygen albo LachgasU nazwany, z powodu wesołego 

fgj usposobienia, w jakie się pa» 
cyenta wprawia tym gazem,)

Ol wyrywam zęby bez bólu.
li JPoaciian,
JgJ Wllhelmowska ul. 19.
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Zao pa tr zy wszy

SM mój towarów moM i nbiorów 
Mieli

we wszystkie nowości na pory jesienną i zi­
mową, polecam Szanownój Publiczności bar­
dzo piękne i tanie wyroby na suknie, jak 
n. p. Dyagonale, Plaidy, Lastyngi, Beige mar­
bré, Sylki, Kaźmierki, Tybety, Repsy iid.

Głównie zaś zwracam uwagę na mój za­
wsze największy wybór w kostiumach 
gotowych i szlafroczkach po­
dług najnowszych modeli paryzkich — oraz 
wszelkie nowości w okryciach, jak: Aksa­
mitne Paletoty i Taimy, Paletoty, Burnu­
sy, Kabaty wełniane, Tuniki z Himalaja 
Boucle i Cheviot. Płaszczyki do podróży 
i od deszczu. Przedewszystkióm są ceny bar­
dzo przystępne i umiarkowane. (1500)

P. Bogusławski,
5- przy ulicy Nowój 5.
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Sprzedaż inwentarza rozpłod.
Dnia f października rb. wystawią w Toruniu na 

miejscu zwykłych targów bydła i koni na sprzedaż: 
Dominium li ucz wały i Pluskowęsy:

Bydło rasy Bern i Simmenthal czystćj krwi.
Bydło krzyżowane rasy Beru i holenderskiej,
Trylal dwuletnie Negretti.

Dominium TurzUO- 
ł stadników czystćj krwi holenderakiój,
1 ogiera czystćj krwi arabskiój,
1 ogiera meklenbnrgskiego,
1 ogiera krwi trakieńskiej.

Dominium lleiąź:
8 krów i 8 jałowice czystćj krwi holenderskićj i 
kilka prosiąt rasy angielskićj.

Dominium Zakrzewo:
18 baranów Southdown i 
* klacze czteroletnie półkrwi angielskićj.

Dominium Kijewo: j
_____ 80 tryków dwuletnich Negretti. __ _

Bydło rozpłodowe!
Dnia 3? października rb.

[1523]

Vienne. > ienne.
Le rendez-vous des Russes, 

et protégé pàr l’ambassade 
russe. La plus belle position; 
grands et petits appartements; 
cuisine très soignée; prix 
modérés. (1507)

Jean Frohuer,
propriétaire.

W Samostrzelu pod
Na kłem są na sprzedaż

młode stadniki
z rasy szwajcarskiej Szwyc 
i angielskiej Shorthorn.

Dominiom Samostrzel.
[1542]

1"
m

Dominium F ¡Ja­
nowice pod Krobią 
ma na sprzedaż kilka

byczków
£rasy holenderskićj, zda­

tnych do rozpłodu.

[1512]

Od niepogody i ulewy ochra­
niający,

Na placu Działowym,

,,__________ Maa |

^(Theatram muadi).;*§
Z powodu wielkiego natło- Łjfc 

hu codziennie trzv
Wielkie

Przedstawienia. §?
Początek o godzinie 4%, 6 

i 8ćj.
Z szacunkiem [1519)

Rudolf Kotschan,
dyrektor.

NB. W środę, dnia 29 bm., 
poiegaalne przedstawienie. W5 
NB. W poniedziałek wiel-

kie Przedstawienie dla «i 
dzieci o 4% i 6 godzinie. Lite

Dzieci płacą I miejsee 3 sgr.
II miejsoe 1% sgr., galerya j«S 
* sgr. entrśe.j mk

wystawi

Dominium Brąchnówko
na targu zwyczajnym odbywającym się

w Toruniu
40 sztok młodocianego bydła ras Shor­

thorn i Amsterdamskiej,
Tryki Negretti — i 
Prosięta rasy Yorkshire i Lincoln

Krople Amerykańskie
od bólu zębów.

Wo. 1 i 8 leczą natychmiast każdy ból zębów, jakiejkolwiek byłby 
natury, reumatyzmowe cierpienia, szum i strzykanie w uszach:

No. 3 do płukania ust używane wzmacniają dziąsła, ochraniają nawet 
już nadpsute zęby od dalszego próchnienia i usuwają niesmak oraz nieprzy­
jemny odór ust. — Ażeby przekonać publiczność o skutkach moich kropli, 
leczyłem bezpłatnie podczas wystaw w Wiedniu, w Petersburgu i w Moskwie, 
gdzie wyleczyłem wiele tysięcy ludzi. [153SjII. Majewski.

Krople te dostać można w Poznaniu w aptece A. Pfuhla.

WiSHM”
Darowe© pocztowe

z Bremy
do Nowego Yorku 

i Baltimore,
2 paźdz. do New York Oder 16 paździer.doNew York
6 . , Baltimore Braunschweig 20 , , Baltimore
9 , , New York Neckar 23 „ , New York

Cena jazdy do Nowego Yorku: Pierwsza kajuta 495 M., druga 
kajuta 300 M. (78)

Środkowy pomost 120 M.
Ceny j»zdy do Baltimore: Kajuta 405 M, pomost środkowy 120 M.

z Bremy do Nowego Orleanu, 
via Havana.

Hanover 15 września. Frankfurt 13 października.
Ceny podróży: Kajuta 630 M. Pomost środkowy 150 M.
Bliższych szczegółów udzielają expedyenci w Bremie owz tychże agenci ______----- ----------------------

,k“i»Wrefcc»« „.V»,rrtrf. „arh, r £lo»d“ na 8przedaż 1 w0.lnej. r/ki CTenŁ przez lfeiteen 
w Bremie. i więcej dającemu. ____________pus]

Main
Nürnberg
Rhein

Nikłsdem Ludwik» G»y«1»r». — Cietonkaml L. Mer«b»oh»>
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